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POETA i ROŻA: 
Ach! iak roskosznie; bniasz śliczny kwiecie, 
Pozwól się zerwać Poecie: — 
Teraz umierać nie iest moią wolą, 
Ciernie cię moie ukolą. — 
Nim po raż drugi słońce zaiaśniele; 
Uroda twoia zwiędnieie. — 
Wieczor mię chłodzi czysta rosa inyie ; 
Świeża na nowo odźyię: — 
Tkliwie pieszczona w prześlicznym wazonie; 
Będziesz roniła swe wonie: — 
Miłe są dla mnie rodzinne me krzewy; 
Miłe Zefiru powiewy — 
W świątyni Boga i z liliią w parze 
„ Święte przystrojsz ołtarze. 
1 tu gdzie ptaszki Chwałę Stwórcy głoszą 
Jego Świątynie się wznoszą, — 
Lecz... ia cię chciałem móy kwiecie iedyny; 
Przypiąć do łona Haliny. — 
tszezkniy mię żywo tam iaśnieię rada, ~ 


Gdzie tron niewinność zakłada. = 
C**** 
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PETRARK i LAURA. 
„Przez Hrąabinę de GENLIS w Paryżu. 


"APO traseras,. BER convengono ambedui 
Ch' egti è di lei ben degno, ella di lui. i 
i asso ; 


n Ča vraie gloire, est le prix de la vertu. — 
Lettre de Petrarque. — 


Z pomiędzy znaczney liczby dzieł, któremi Hr. Genlis 
pbdarzyła literaturę francuzką Petrarki Laura Romans nieda 
wno w Paryżu wydany, słusznie do rzędn pierwszych należy. — 
Pomimo iż i w tym ostatnim znakomitey Autorki dziele spostrzegać 
możemy wszędzie, dzieła iey jinne zwykle odznaczaiącą czu- 
łość i tkliwe obrazy. Utwór iednak nowych zdarzeń w tak zna- 
mym przedmiocie iakitn iest miłość Petrarka i Laury mimo- 
wolnie geniusz autorki uwielhiać nas przytwnsza, 

„Hrabiną de Genlis dzieło swe przypisała Xiężnicce Bauz 
fremont, Na końcu listu pisanego do Xiężniczki w tey mierze 
mówi: “`, Oby to dzieło które ci poświęcam znalazło mieysce w 
wybornym twym zbiorze innych, z którego twa dobroć tyle mi 
czerpać pozwoliła światła, oby w chwilach wolnych służyć ci mogło 
za rozrywkę, a bądź przekonaną, iż ten płód zgrzybiałego iuż u- 
mysłu dwa Faj: droższym dla mnie się stanie.” 

Petrark urodził się w Arezzo i do roku ósmego z swą 
rodziną w zaburzeniach rewolucyi prześladowaną , nie miał stałe- 
go siedliska. W młodzieńczym iuż wieku przybył do Aviniionu ł 
tam poznał przedmiot, którego wdzięki, natchnęły lutnią iego, tym 
zapałem i tkliwem czuciem, któren się w` pieniach icgo odznacza. 
Nie mogąc dzieła całego dla samóy piękności iego, w krótkich tyl- 
ko oddawać rysach, przestaniemy na udzieleniu Czytelnikom na- 
szym iednego ustępu, z którego każden o piękności dzieł z pod 
pióra Pani Genlis wychodzących przekonać się będzie w stanie. 

»Petrark znaczne w miłości swoiey uczynił postępy i 
podawał się naysłodszym nadziejom ; nie widział iednak La ury 
i nadaremnie od dwóch miesięcy wszelkich do zobaczenia iey uży- 
wał sposobów. = Nakoniec dowiadnie się że Laura, z swemi przy- 
iaciołkami ma zwiedzić fontannę Van clus y, — Podróż ta ba 
bydź podłag rozkazu Erm e ss e nda naywiększa taiemnicą która po- 
mimo przyobiecanego sekretu, zdradzoną była przez młodą R oq u e- 
feuille przyiaciołkę Ļ aury, wspieraiącą ziiłość Petrarka. O. 
statni ten uwiadomiony odniu i godzinie wcześnie przed przyiściem 
znaydował się w grocie Vauelusy. Wziął z sobą nigdy nieza= 
pomnianą swą lutnią i czekając Śpiewał swą miieść.— Laura 
usłyszała zdaleka dźwięk. głosu zak dobrze znany, a towarzyszki 
iey zawołały: ;, To Petrark.....” ywo zarumieniona Laurą 
spoyrzała na Roquefeuille z niciakiim wyrzutem, lecz ta uśmiecha- 
jąc się wprowadziła drżącą aurę do groty. — Znaleziono ią we- 
wnątrz umaioną drzewami w przepysznych wazonach które Petrark 
dniem wprzódy przysposobił, wazony te połączone ze sobą ger- 
hndami z kwiatów, ustawione były na około fontanny w półkole. 
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Sam Petrark siedząc na brzegn wody z latnia swą w ręku, odda 

ny jedynie zapałowi swego serca i natchnieniom swey Muzy, śpie- 
wał z uniesieniem i wdzięki swey Laury i Nimf ią otaczających; 
i srebrny wyskok fontanny którą ryiny iego uniesjpiei ane. Zda- 
wało tiẹ iż to był Appollo śpiewaiący na kwiecistych Hipokre- 
nu brzegach. Wzruszona Ro quefeuiille namówiła swe towa- 
rzyszki do uwieńczenia go wieńcem z laurów któremi grotą byłu 
przyozdobioną. W oka mgnieniu uwito zieloną korone; Laurą ie- 
dyny przedmiot iego miłości, z spuszczonemi oczyma dodała do 
niey kilka listków i gdy wszystkie przyiaciołki wieńczyły nią 
skronie młodego kochanka ona ukryła się po za Isoąrd ę,—Przy- 
muszono ią do wyiścia naprzód i do trzymania wraz z innemi o- 
fiarowanego wieńca. Wtedy rzuciła okiem na Petrarka, spoy- 
rzenia ich spotkały się z sobą, a gdy zdradne iey towarzyszki, 
cofnęły się i puściły wieniec, ona go sama trzymając zdawała sa- 
ma iedna wieńczyć tkliwe iego zapały. W naywyższym uniesie- 
nin Petra r k pada na kolana; lutnia wypada drżącey iego dłoni iście- 
le się u nóg chwieiącey się Laury, która upuszcza na nią trzy: 
many wieniec. Z zapałem podniósł Petrark wraz z wieńcem 
swą lutnią, a kładąc ią na swem sercu poprzysiągł nigdy się z nią 
nie rozłącząć. — 
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KORRESPONDENCYA. 


Artykuł nadesłany. 
MOSCI REDAKTORZEŁ 


W życiu ludzkiem są chwile, w których człowiek nowemi 
i.obcemi sobie zaięty obrazy, waha się z swem o nich sądem, i 
nie wie komu słuszność oddać wypada. W takim właśnie znay* 
quie się położeniu , przyiechawszy bowiem raz pierwszy do War- 
«zawy, będąc wprowadzony raz pierwszy na tak zwany wielki 
Świat, zdania moie i myśli a szczególnicy we względzie zachowa- 
nia się na nip, bardzo są nie pewne. — WcPan mości Redaktorze 
z powołania swoiego powinienbyś błędnemu po tey polerownóy 
drodze wskazać ścieszkę. Do WcPana się wiec pb rozwiązanie mych 
wątpliwości udaię—Opatrzony zalecaiącemi listami pierwszą mą wi- 
£yte oddałem Jenerałowey G*** mey dalekiey kuzynce, Przyięto mię 
bardzo grzecznie, lecz z bolem poznałem, iż iako abcy i nie poświe- 
fony w taiemnice modnego koła, nie bardzo interessuiącym by- 
łem przedmiotem. Chcąc temu zapobiedz i uwolnić siebie z tak 
przykrego położenia życzyłem sobie w duszy jednege przynay- 
mnićy wzoru, abym wstępuiąc w ślady postępowania iego mógł 
swemu nadać nieiaką pewuość. Łaskawe Nieba wysłuchały pro- 
żby moiey, weszły bowiem służący zameldował ich aż trzech to 
iest Hr, Yar Hr. Y*** i Pana 0,— Przyięto—W chwile potem 
poznałem z niemałym mym wstydem iak niedorzecznym był spo- 
sób „moiego w towarzystwie. obcowania. Przybyli Panowie po 
krótkiem przywitaniu, umieli zaraz swey rozmowie nadać obrot 
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imteressuiący, Z kąpeluszami w ręku poważnie po krzesłach poó- 
rozpierani, sądzili o Teatrze, grze Aktorów , nowych pismach pe- 
syodycznych i t. d. Nareszcie gdy wszystkie te przedmioty iuź 
były wyczerpanemi, Pan X*** oglądał przez lorynetkę na ścia- 
mach wiszące malowania. Pan Y*** czyścił świeżuteńką chustką 
srebrne okulary, a Pan O*** przysiadł się dosyć poufale bo pra- 
wie na iednym krzesełku do młodey iney kuzynki wychowanicy 
która chociaż może z niesmakiem czułych iego wyrazów słuchać 
iednak musiała. Dano Herbatę.— Wszyscy Panicze wychylili du- 
szkiem swoie kufliki i gdy w chwilę potym  uszykowani, bokiem 
ku drzwiom nie znacznie się zbliżaiąc nikomu słowa nie powie- 
dziawszy wyszli: rozumiałem iż ich w pilnćm interessie ktoś na 
chwilę poprosił, gdy z niemałem moiem zadziwieniem głos 
iakiegoś starego Sogoińości z błędu mię wyprowadził. — 
twierdził bowiem, iż powszechnie panuiącym teraz zwyczaieim u- 
waża bezwzględne młodzieży postępowanie, która pod pozorem u- 
wołnienia gospodarstwa domm ód przykrości pożegnania, wcale u- 
szanowaniu im winneinu chybia. W samćy rzeczy młodżi Pano- 
wie nie wrócili, a ia niepewny iakiego w nowym mym Światowym 
zawodzie trzymać się mam toru, wróciłem do domu, kupiłem lo- 
rynetkę , okulary, czytam wszystkie pisma , bywam w Teatrach , 
nakoniec radzę się WPana, czyli postępowanie takowe ićst teraz 
modą gdyż myślę z podobną wizytą u Posła Z** wystąpić. W o- 
czekiwaniu odpowiedzi zostaię. e t c: G 5 
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Teatra i Widowiska Stolicy: 


TEATR NARODOWY. W dnia 10. b. m; daną była kome- 
dya 'Pańrtwo Staruszkiewiczowie , Tę nie bardzo jnteressuiącą 
sztukę; wyborna iedynie gra JP. Zdanowicza i JP. Jankowskiey 
przyiemną nam uczyniła, Potem nastąpiła Opera Dway Zazdrę- 
sni. Pominąwszy godną pochwały grę naszych Artystów, zastano- 
wić nam się wypada nad niedorzecznością, jaka się w Jey przekła- 
dzie lub wystawie wcisnęła. Jeżeli scena ma się dziać we Francyi, 
czemuż widzieny Wacława w narodowym woyskA Polskiego ubio- 
rze, czemuż słyszeiny o iakimsiś sąsiedzie Skąpskim. ? Jeżeli scena 
ma się dziać w Polscze dla czegoż Pan Damse i Pani Kurpińska 
ubrani w narodowy Francuzki ubior ?,4.. 

Wczoray daną była Komedya Wszystkowiedz. Dopóki ty!- 
ko celnieyszą ozdobą sceny naszey będzie JP. Dmuszewski , płód 
ten Kocebuego naymiley na sćenie naszćy będzie widzianym ;— 
staranność w wyuczeniu roli, i dokłądne przeięcie się Jey harakte- 
rem cechuią ciągle gre tego zewszechiniar znakomitego Autora i Arty- 
sty, i w teraznieyszym składzie Teatru naszego niewidziemy nikogo; 
ktoby JP. Dmuszewskiego, w podobnym rodzaiu godnie zastąpić 
był wstanie. 

„Do dzisieyszego Nru dołącza się desseń do haftowania: 


